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Złoty medalista

(opowiadanie pochodzi z książki Niżeja Podpisanego Pijany zagajnik)

– Poznaj proszę, to jest pan Lasotka, mój serdeczny przyjaciel, właściwie od dzieciństwa, no i złoty medalista – radny Kusia był bardzo dumny ze swojej znajomości ze swoim przyjacielem.
– A, witam pana serdecznie, to dla mnie zaszczyt poznać medalistę – powiedziała kierowniczka urzędu skarbowego, która była pod wrażeniem pana Lasotki, a Radny był pod wrażeniem, ktore zrobił na Kierowniczce.

– To jest złoty medalista. Myślę, że doskonale odnajdzie się jako szef działu interwencji podatkowej w naszym urzędzie. Przyjmijmy go serdecznie w gronie osób odpowiedzialnych za dynamiczny rozwój gminy! – mówiła Kierowniczka na przyjęciu poobiednim w domu wiejskim (po rodzicach) burmistrza.

– Miło mi poznać pana. Jestem burmistrz Nowolipko Konrad – powiedział Burmistrz i był bardzo zadowolony. Co więcej – był zobowiązany.

– Poznaj stary, to mój najlepszy kolega, wiesz, taki, do którego mam stuprocentowe zaufanie, czyli nawet większe niż do ciebie, po tym, jak dobierałeś się do moich inwestycji na cukrowni – powiedział Burmistrz po trzech setkach przedniej wódki, a osoba poznawana, czyli Eugeniusz Skrobak, prezes firmy Skrobud (gigant na lokalnym rynku budowlanym), odpowiedział kołyszącym się tonem:

– Cała przyjemność po mojej stronie. A czym się pan szanowny zajmuje i czy możemy zrobić jakiś interes?

– Złoty medalista – dodał pośpiesznie Burmistrz, wypinając chuderlawą pierś chowającą się za brzuchem piwnym.

– A, to trzeba było od razu tak mówić, panie medalisto. Mam dla pana propozycję.

– Zaraz, zaraz. Nic o mnie beze mnie! – zastrzegł Burmistrz.

Prezes przedstawił inwestorom Lasotkę w sposób robiący piorunujące wrażenie:

– Szanowni inwestorzy, dla naszej inwestycji potrzebujemy nazwiska, kogoś, kto wesprze swoim prestiżem nasz wysiłek w zbudowanie tej estakady nad rezerwatem i żeby się ci ekologiczni nie indyczyli. I taką osobę znalazłem! – Prezes wstrzymał oddech – Moi szanowni! Przedstawiam pana Lasotkę! Złotego medalistę!

Rozległy się brawa, a dyrektor największych w kraju zakładów produkcji asfaltu, ZPA „Asfalt”, sam przyszedł się przywitać.

– Podbipiędzki, miło mi – powiedział Dyrektor, a Prezes był dumny jak genetycznie zmodyfikowany paw.

– Panie Mirku, to jest pan Lasota, złoty medalista. Myślę, że nam się przyda – powiedział Dyrektor z dużym przekonaniem, a szef pionu sprzedaży koncernu multiwydobywczego odwdzięczył się uprzejmością:

– Takich ludzi nam trzeba! Kutasa jestem. Proszę zachodzić w nasze niskie progi! Wie pan, ja też kiedyś miałem osiągnięcia sportowe. Ale co to było, to było nic. Ot, w mistrzostwach Polski do 18 lat byłem trzeci w skoku w dal. Ale teraz bym już nie skoczył tych 6 metrów. Tyle to ja mam z brzuchem na odległość, ha, ha, ha.

I wszyscy się śmiali razem z Szefem Pionu, który poczuł się kimś i dwa tygodnie później przedstawił Lasotkę wiceministrowi.

– Miło pana poznać, wiele dobrego o panu słyszałem. A wie pan, szukamy akurat kogoś na mojego wice – powiedział Wiceminister, szczerze uradowany faktem, że poznaje złotego medalistę.

– Będzie jak znalazł! – dodał szybko Szef Pionu, a asystentka Wiceministra spytała:

– Złoty medalista, ale w czym, bo muszę mieć porządek w papierach?

– Pani Asiu, co też pani!

– Muszę mieć, panie ministrze, i już – powiedziała Asystentka, która miała swojego kandydata na wice dla wice.

– Y? – spytał błyskotliwie Złoty Medalista.

– Złoty medalista w czym?

– 80 metrów, płotki przez, spartakiada młodzieży w Bobrójcu, czerwiec ’72 – powiedział w końcu Lasotka.

– Ale przecież złoto za to – dodał niepewnie Szef Pionu i przełknął wydzielinę ślinianek bocznych.

– No bo zwyskwalifikowywali go, tego Jareczka, co on się rozpychał przedtem – dodał bezwiednie Złoty Medalista.













